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m a praw o decydować samodzielnie, kom u skrócić aplikację, to  tym  samym pod­
staw a do przyjęcia jednakow ego trak tow an ia  aplikantów  w  system ie szkolenia 
jest uzasadniona. Dopiero w tedy, gdy okaże się, że dany ap likan t w yróżnia się 
pozytyw ną postaw ą w  w ykonyw aniu swoich obowiązków, ORA podejm uje decyzję 
o skróceniu aplikacji. Oczywiście pod w arunkiem , że wszystkie kolokwia zostaną 
przez ap likan ta zdane. I  tu ta j mogą być ustanaw iane przez radę adw okacką w a­
runk i. Zdanie kolokwiów z w ynikiem  bardzo dobrym  lub dobrym  uzasadnia skró­
cenie aplikacji. K ierow nik szkolenia pow inien mieć na uwadze, że w  stosunku do 
każdego ap likan ta z ukończoną aplikacją sądową czy prokura to rską może powstać 
możliwość skrócenia ap likacji adw okackiej i w  tym  celu pow inien odpowiednio 
układać term iny kolokwiów obowiązkowych, przewidzianych w  § 25 regulam inu 
w  spraw ach aplikantów  adwokackich.

Tworzenie odrębnych grup szkoleniowych jest niepożądane z przyczyn m eryto­
rycznych. Istn ie je  duży zakres w iedzy przeznaczonej tylko dla aplikantów  adwo­
kackich, z k tórym i były ap likan t sądowy czy prokuratorsk i nigdy się nie zetknął. 
P rogram  szkolenia obejm uje bowiem tak ie  przedm ioty, jak h istoria adw okatury, 
zasady etyki zawodowej, postępow anie dyscyplinarne, m etodyka pism procesowych, 
rozmowy z klientam i, zasady erystyki, wymowy sądowej itp .

Na koniec pragnę zwrócić uwagę na jeszcze jedną sprawę, w  moim przekonańiu 
bardzo ważną. Je st to  uzgadnianie z aplikantam i tem atów  szkolenia. Nie dotyczy 
to, oczywiście, całego planu, ale w  poszczególnych w ypadkach może być bardzo 
pożyteczne. Spotkania z aplikantam i, na których uzgadnia się tem aty  szkoleniowe, 
stanow ią ponadto p latform ę porozum ienia i łączności pomiędzy kierow nikiem  szko­
lenia a aplikantam i, z czego, jak  sądzę, każda ze stron  osiąga korzyści.

Tkw ienie m oje od daw na w  problem atyce szkolenia zrodziło we m nie refleksję, 
czy nie m ożna by było zrobić czegoś, co byłoby, a w łaściw ie co powinno być 
lepsze. Stąd też niniejsze m oje uwagi.

ALFRED DRESZER

JESZCZE O LITERACKICH PASJACH ADWOKATÓW
(Rzecz o Klubie Adwokatów Pisarzy)

O literackich  pasjach adw okatów  powinno się zawsze mówić z zainteresowaniem , 
bo to  przecież pasje godne i wartościowe, tow arzyszące tem u zawodowi od jego 
zarania, a dziś nobilitow ane u  nas pieczęcią K lubu Adwokatów  P isarzy  i w pisane 
do edytorskiego re je s tru  jako „Palestra  L ite racka”.

Nie bez tru d u  jednak  pasje te zdobyw ają sobie ostrogi rycerskie. N iejedną 
trzeba było kopię skruszyć, n ie jeden jeszcze przyjdzie pojedynek stoczyć, n ieraz 
jeszcze boleśnie potknąć się, nim  przestanie się kw estionow ać rzeczywiste w alory  
tych ostróg.

Cóż, tylko w  w alce zdobywa się praw dziw e w artości i — jak  mówi Sciascia 
w  „Todo m odo” — „tylko te rzeczy, za k tóre się płaci, są praw dziw e, za które 
się płaci doświadczeniem i cierpieniem ”.

Sięgam do II zeszytu łódzkiego „P alestry” z lutego 1981 r., do moich publikow a­
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nych tam  rozw ażań o I Ogólnopolskim zjeździe adw okatów  pisarzy, odbytym  
w Łodzi w lutym  1979 r. To w w yniku postu latu  uchwalonego podczas tego zjazdu 
pow stał — w ram ach Ośrodka Badawczego A dw okatury — K lub A dw okatów  
Pisarzy z siedzibą w  Łodzi przy Okręgowej Radzie Adwokackiej w  Łodzi, a obej­
m ujący zasięgiem swojego działania te ren  całej Polski. To ten  zjazd w ykazał, jak  
wielki, wszelakiej maści kap ita ł twórczości literackiej tkw i w pokładach społecz­
ności adwokackiej. O w artościach talentów  publicystycznych w iadom o było 
potvszechnie, ale o tych pur sang literackich mało kto słyszał. A tym czasem  
i w te j dziedzinie zjaw iają się — rzecz jasna obok nieporadnych n ieraz prób — 
także błyski praw dziw ie piękne. Czystej wody klejnoty . A przecież naw et jeden 
napraw dę wartościowy błysk w art jest upam iętnienia. Jak  to m ądrze i pięknie 
napisał Szymon Pigwa (Kazimierz Pluciński): „W iersz tęgi przetrw a wieki

I tu  nasuw a się potrzeba m ałej dygresjii polemicznej. Czyni się zarzut utworom  
publikow anym  w „Palestrze L iterack iej”, że pisane są w konw encji zbyt archa­
icznej, że nie odpow iadają wym aganiom  nowoczesnej twórczości — zwłaszcza 
poetyckiej. Skłaniam  głowę przed w szystkim i poszukiw aniam i nowego w yrazu 
artystyczr ego przy rzeczywistej potrzebie w ypow iadania swoich doznań, przeżyć, 
myśli, pragnień, cierpień, zachwytów — sam to czynię. Ale okrutnie sztuczne 
udziwianie tych wypowiedzi, z k tórym i wciąż się spotykam y w utw orach publiko­
wanych przez „profesjonalistów ” w literackich czasopismach — chyba tylko, jak 
to już pisałem , aby zadziwić, pour épater les bourgeois — nie w różą tym 
utworom, aby „przetrw ały w ieki”. Chcemy, aby tw órca pisał pięknie i aby miał 
napraw dę coś do powiedzenia.

Powracam  do zasadniczego w ątku  moich rozważań. Od chwili pow stania K lubu 
Adwokatów  Pisarzy z siedzibą w  Łodzi minęło już kilka la t i w tym  czasie 
ukazały się już trzy  num ery „Palestry  L iterack iej”, a czw arty jest już oddany do 
druku  (może naw et w chwili w ydania tego num eru  „P alestry” dotrze już do rąk  
czytelników). Wywo’aly one liczne odgłosy. W ogrom nej m ierze pozytywne. S krzęt­
nie je zbieramy. Także i te  krytyczne. Wyciągamy z nich wnioski. Ale nie mogę 
oprzeć się głębokiemu przekonaniu, że forum , jakie stw orzyła „P alestra  L ite racka”, 
dało możność u jaw iren ia  w ielu praw dziwych pasji pisarskich tkw iących w  środo­
w isku adwokackim , niełatwo bowiem jest dzisiaj, zwłaszcza „niew tajem niczonym ”, 
przedrzeć się przez masę trudności, jakim i najeżona jest droga prow adząca do 
publikacji najhardziej w artościow ej twórczości. Aby istotnie najrzeteln iejsza pasja 
tw órcza mogła zajaśnieć w  słowie drukowanym . Chcemy tym  pasjom  dopomóc.

Zrzeszeni w Klubie Adwokatów  Pisarzy raz w  roku  zb ierają się na ogólnym 
spotkaniu. Spotkań tak ich  było już pięć: pierwsze — konstytuujące — w Łodzi, 
drugie jesienią 1981 r. — w  W arszawie, dwa następne — w kam eralnych w arun­
kach sprzyjających naw iązaniu bliższych w zajem nych stosunków, tj. w  Domu 
Pracy Twórczej A dw okata w  Grzegorzewicach, a osta tn ie  — w  1985 r. — w urokli­
wej oprawie Krakowa. Tegoroczne spotkanie pro jek tu jem y w  stolicy przem ysłu 
górniczego, w Katowicach. Jest rzeczą krzepiącą stw ierdzenie przybyw ania znacznej 
części członków K lubu (ca 40 osób) z różnych stron Polski, z najdalszych jej 
krańców: z W arszawy, Łodzi, Poznania, Płocka, Torunia, Białegostoku, Szczecina, 
Kołobrzegu, M akowa Podh., Cieszyna, Koła, Ossali, Brzozowa k. Chełmna, Krakowa, 
Katowic, Częstochowy, B ielska-Białej. Liczbowy trzon K lubu — to W arszawa 
i Łódź. Jest rzeczą budującą owa potrzeba wzajem nego przekazyw ania swoich 
um iłowań pisarskich, zaprezentow ania swojej twórczości (w całej gamie jej różno­
rodności) i w ysłuchania innych. Świetnie przedstaw ił kiim at ostatniego spotkania 
w  K rakow ie S tanisław  M ikke w  „Gazecie P raw niczej”. Nie sposób przecenić tak-.e
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dodatkow ych przeżyć z takim i spotkaniam i związanych, jak  np. obecność znacznej 
liczby uczestników spotkania w  K rakow ie w  piwnicy „Pod B aranam i”, obecność, 
k tó rą  zespół artystów  „Piw nicy” zam anifestow ał podczas spektaklu życzliwym 
num orem .

Pisarskie pasje adw okatów  tw orzą dziedziną zapewne peryfery jną w sferze 
działalności adwokatów , ale za to dziedziną ważną, sprzęgniętą ponadto tożsamym 
tw orzyw em  w alki i pracy — a jest nim  słowo. Rozśw ietlają szarość zabiegów, 
a  choć niosą niepokój — nie m a praw dziw ej twórczości bez niepokoju — pogłębia­
ją  i poszerzają także w artości czysto zawodowe. W zbogacają je barw ą odświętości.

Hołubm y literackie pasje adwokatów.

WACŁAW WALKIEWICZ

PRZEDWOJENNE I WSPÓŁCZESNE BIBLIOTEKI ADWOKACKIE
(Impresje bardzo osobiste)

Od najdaw niejszych czasów, aby można było w  sposób właściwy wykonywać 
zawody inteligenckie, wym agające wyższych studiów  specjalistycznych oraz pew ­
nych zdolności in telektualnych, zachodziła potrzeba stałego i systematycznego ko­
rzystan ia z podręcznych księgozbiorów — bibliotek specjalistycznych.

Z chwilą ukształtow ania się odrębnego zawodu w ykonywanego odpłatnie, tj. 
zastępcy procesowego, jeszcze w  państw ach starożytnych, a zwłaszcza w cesarstwie 
rzym skim , zawód ten  nazyw any był słowem a d v o c a t u s .

Zawód ten  w  daw nej przedrozbiorow ej Polsce również sukcesywnie się rozwijał, 
przybiera jąc różne nazwy, ale począwszy od połowy X III w ieku tacy wykonawcy 
zawodu zastępców procesowych zwani byli p r o k u r a t o r a m i .  U praw nienia 
i obowiązki zawodu zastępców procesowych rozw ijały się początkowo zwyczajowo, 
a  następnie na podstaw ie aktów  praw nych, tzw. „ordynacji królew skich” z przy­
jęciem w nich nazwy a d w o k a t a ,  a sam ej organizacji zrzeszających zawodowych 
zastępców procesowych — nazwy p a l e s t r y .  Po rozbiorach Polski płatny zawód 
adw okata norm ow any był przepisam i państw  zaborczych, przybierając przy tym 
różne nazw y i określając różne zakresy upraw nień  takich zastępców.

Po odzyskaniu przez Polskę niepodległości w  1918 r. p rzyjęty  został praw nie 
jednolity  ty tu ł a d w o k a t a  jako zastępcy procesowego na te ren ie-ca łe j Rzeczy­
pospolitej Polskiej. U trzym ano w praw dzie w części b. zaboru rosyjskiego instytucję 
obrońców sądowych i obrońców przy sądach pokoju, ale ze znacznym ograni­
czeniem upraw nień, a to ze względu na nieposiadanie przez te osoby wyższych 
studiów  praw niczych (z całkowitym  ograniczeniem dopływu takich osób do adwo­
k atu ry  od 1932 r.).

Do w ybuchu drugiej w ojny św iatow ej zawód adw okata był zawodem dodatnio 
w yróżnianym  w śród zawodów intelektualnych.

W łaściwe i zgodne z przepisam i Wykonywanie czynności zastępców procesowych 
przez adw okatów  w ym agało posiadania gruntow nych wiadomości nie tylko p raw ­
nych, ale również z innych dziedzin wiedzy, .mających ułatw ić należyte w ykrycie 
praw dy m ateria lnej oraz dokładne ustalenie stanu faktycznego, zwłaszcza gdy 
w postępow aniu sądowym często zachodziła potrzeba korzystania z opinii biegłych. 
Zadaw anie wówczas fachowych py tań  biegłym  przez adw okatów  działających jako 
zastępcy procesowi wym agało gruntow nego przygotow ania się w  procesie z różno­


